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Cynizme, czy... naiwność 


Bezczelne kłamstwa imperialistów 


mają być parawanem dla przygotowań do wojny 
Minister Wyszyński rozprawił się z wrogami propo- 
jowych ZSRR na forum ONZ . 


zycji pąk6 

Na środowym wieczornym posiedźEhiu Ko- 
misji Politycznej ONZ, szef delegacji radziec- 
kiej min. Wyszyński poddał szczegółowej ana 
lizie oświadczenia przeciwników radzieckich 
propozycj: pokojowych, demaskując rzeczy* 
wiste cele przedstawicieli bloku anglo - ame 
rykańskiego, 

W przemówieniu popartym licznymi argu- 
mentami i wysłuchany! z głęboką uwagą, 
szef delegacji radzieckiej] zał, że przed- 
stawiciele bloku” anglo - | jńskiego sa- 
botują sprawę pokoju, us;łuj: rócić uwa- 
gę od propozycji radzieckich i 
się niezaprzeczalnym faktom, eśwMdczącym 
wyrażnie o wzmożeniu przygotowań do no- 
wej wojny przez garstkę anglosaskich preten 
dentów do panowanią nad światem. Ucieka- 
ją się oni przy tym do demagogii, kłamstwa 
i oszczerstwa, 

Ani przedstaw:ciel USA, ani delegat Anglii 
— stwierdził m, jn. min. Wyszyński — nie 
mogli zaprzeczyć, że ludożercze brednie przed 
stawicieli amerykańskich kół militazystycz- 
nych, o których wspominała delegacja radzie 
cka, mają charakter podźegania do wojny. 
Faktom, na których opierają się te oskarże- 
mia, nie mogli. oni niczego “przeciwstawić. 
Przez swe milczenie przedstawiciele USA i 
Wielkiej Brytani: potwierdzili jedynie słusz- 
ność surowej oceny tych faktów przez dele- 
gację radziecką. 

W dalszym ciągu min. Wyszyński zdemasko 
wał potworną kłamliwość twierdzeń reakcyj- 
nej propagandy amerykańskiej, jakoby Zwią- 
zek Radziecki przygotowywał nową wojnę, 
oraz wykazał całą obłudę anglo-amerykań- 
sk:ch podżegaczy wojennych, którzy, budując 
setki baz wojennych na całym świecie, wy- 
suwałą monstrualne oskarżenia przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Reakcyjna gadani- 
na o tym, jakoby Związek Radzieck: komuś 
zagrażał, jest powtórzeniem starych bajek. 
Nie da się w ten sposób zatuszować faktu, że 
Związek Radziecki walczy czynnie o pokój. 

Szef delegacji radzieckiej napiętnował rów- 
nież obłudne argumenty, jakoby zawarcie 
przez 5 mocarstw paktu w sprawie wzmocnie 
nia pokoju megło doprowadzić do wyelimino 
wania małych krajów, oraz jakoby :stnienie 
Karty ONZ czyniło zbytecznym taki pakt. 
Mówca obalił następnie kłamliwą argumenta 


cję organizatorów paktu atlantyckiego, któ- 
rzy utrzymywali, że „nie ma on agresywne- 
go charakteru”, Po dokładnym rozważeniu 
deklaracji przedstawicieli Wielkiej Brytanii, 
Kanady i innych krajów, szef delegacji ra- 
dzieckiej wykazał rzeczywisty sens oszczer- 
czego wypadu delegata kamadyjskiego, który 


Francuska Konfederacja Generalna Pracy 
(CGT) opublikowała manifest do wszystkich lu- 
dzi pracy we Francji, wzywając ich do udziału w 
MA-godzinnym strajku powszechnym w dniu 25 
m w 

CGT stwierdza, że ta wielka manifestacja 
jedności całej francuskiej klasy robotniczej 
wbrew _kierownikom związków  rozłamowych 
przejdzie pod znakiem zdecydowanej walki o po 
stulaty ekonomiczne i polityczne robotników, a w | 
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usiłował wmówić w komisję, jakoby Związek 
Radziecki uważał wojnę za nieuniknioną. Na 
zakończenie min. Wyszyński wezwał komitet 
do rzeczowego rozpatrzenia i poparcia propo- 
zycji radzieckich, zmierzających do obrony 
pokoju 1 zapewnienia współpracy między na 
rodami. A 


Strajk powszechny we Francji 


nowym etapem walki o prawa robotnicze 


szczególności pod znakiem sprzeciwu wobec pro- 
jektu przymusowego arbitrażu rządowego, który 
zawiesza prawo strajku i zdaje pracujących na 
łaskę i niełaskę kapitalistów ich rządu. 

Manifest wzywa wszystkich pracujących do za 
wiązywania Komitetów Jedności Akcji we wszyst 
kich przedsiębiorstwach, zakładach i biurach ce 
Jem przygotowania zapowiedzianego strajku. 
Strajk ten stanowić będzie nowy etap w walce z 
reakcją. 


Ze wspomnień 
„ kojowniczki AL 


Poniżej xamieszczamy fragment opubli- 
kowanych w ostatnim numerze „Pokolenie* 
wspomnień Heleny Jaworskiej, Helena Jav 
worska x rozkszu dowództwa AL przedosta 
je się przea linię frontu » zadaniem dotarcia 
do sztabu gen. Rokossowskiego i przedsta 
wienia mu sytuacji w Warszawie. 


„Następnego dnia rano wyjechałam z gen. Ży- 
mierskim i gen. Bułganinen (który był wówczas 
przedstawicielem Armii Radzieckiej przy PKWN) 
do sztabu gen. Rokossowskiego. 

W niewielkim domku pod Mińskiem Mazo- 
wieckim — kwaterze dowódcy I Frontu Białoru* 
skiego — już nas oczekiwano. W pokoju na stole, 
przy którym stał wysoki mężczyzna w mundurze 
generalskim, leżał plan Warszawy. Starannie za- 
kreślone już na nim były punkty, znajdujące się 
w rekach powstańców — te sume, które określi- 
liśmy w meldunku poprzedniego dnia w Radości 
— mak, jak szybko masz meldunek przekazano 
do sztabu frontu. 

Kiedy podeszłam do mapy, gen. Rokossowski 
powiedział: 

Sprawdźcie, czy plan jest dokładny. Podnio- 
słam głowę zaskoczona, Bynajmniej nie pytaniem, 
w którym przecież nie było nic zdumiewającego. 
Zaskoczyło mnie ca innego: generał Rokossowski 
mówił po polsku, Ni jednak czasu na pyta- 

Przede wsz: należało sprawdzić plan. 
Okazało się, że naniesiono nam wszystko, cze 
go nauczyłyśmy się na pamięć, wychodząc z War 
szawy. Zanim skończyła się audiencja, spytałam 
nieśmiało, czy można będzie pomóc Warszawie, 
Człowiek. w generalskim mundurze spojrzał na 
mnie poważnym pełnym troski wzrokiem: 

— Zrobimy wszystko, co będzie w naszej mocy. 

Późnym wieczorem przyszedł adiutant i popro 
sił mnie ponownie do kwatery gen. Rokossow- 
skiego — na kolację. Oprócz gen Rokossowskie- 
go, Bułganina i Żymierskiego w pokoju było jesz 
cze kilku generałów radzieckich, Rozmowa toczy 
ła się oczywiście przeważnie wokół powstania, o- 
powiadałam o walkach, o sytuacji: powstańców 
i ludności, o bestialstwach hitlerowców. W miarę 
rozmowy rosło coraz bardziej moje zdumienie, 
Już nie tylko dlatego, że gen. Rokossowski mówi 
po polsku, Z pytań, które mi zadawał, widać Było, 
że doskonale sna Warszawę, Wymieniał. posseze= 
gólne ulice, interesował się losem Placu Zamko- 
wego i Marszałkowskiej. Kiedy nie mogłam już 
ukryć zdumienia, uśmiechał się: „Nie dziwcie się, 
przecież jestem z Warszawy”, A ktoś inny rsue 
cil: „Nie wiecie? Przecież to Polak“. 

W pewnej chwili, późno nocą, usłyszeliśmy war 
kot samolotów. W ciszy, która zapadła, gen. Ro- 
koszowski zorócił się do mnie i powiedział: „Słu» 
chajcie — to lecą zrzuty broni, lekarstw Ù żyw» 
ności dla Warszawy”, Widziałam, że był wsru= 
Ony: 


W ogniu walki o jednolity front 


W dotychczasowej dyskusji jest z koniecz-' 
ności pewna dysproporcja. Mówi się dotych= 
czas o błędach byłych peperowców. Należy jed 
nak mówić także o błędach byłej PPS, bo to 
dziś, w formie pozostałości socjaldemokratyz- 
R i oportunizmu jest sprawą tałej naszej 

arti. 


Dyskusja na tym Plenum ma określony kie- 
runek, Jest to kierunek walki o wzmocnienie | 
czujności rewolucyjnej w Partii na tle kon- 
kretnych i bardzo jaskrawych przykładów bra 


Kuomintang znów pakuje manatki! 


Wojska ludowe zbliżają się szybko do Czung-Kingu 


Oddziały chińskiej Armii Ludowej w szyb- 
kim tempie zbliżają się od północno-wschodu 
i południa do obecnej stolicy Kuomintangu = 
Czung-Kingu. W Czung-Kingu panuje pani- 
ka į chaos, 


Według doniesień korespondentów amery- 
kańskich, władze kuomintangowskie czynią 
przygotowania do ewakuacji Czung-Kingu, 


Agencja Nowych Chin donosi z frontu po- 
hudniowo-zachodniego, że chińska Armia Lu- 
dowa wyzwoliła stolicę prowincji Kweiczou. 
W ten sposób południowo-zachodnie prowin- 
cje Chin, gdzie resztki sił kuomintangow= 


skich usiłowały wznowić walkę pozycyjną, 
zostały przecięte na dwie części. 

Zajęte miasto stanowi ważny węzeł komuni 
kacyjny, od którego prowadzi m. in. linia ko 
lejowa w kierunku Czung-Kingu. Liczy ono 
około 130 tys. mieszkańców i posiada liczne 
zakłady przemysłowe. Ponadto chińska Ar- 
m:a Ludowa zajęła ostatnio 16 miejscowości 
we wschodniej i środkowej części prowincji 
Kweiczou. Rozbite wojska Kuomintangu cof- 
nęły się pośpiesznie na zachód. Równocześnie 
donoszą o dalszych szybkich postępach chiń- 
skiej Armii Ludowej w prowincji Seczuan, 
gdzie wyzwolone szereg miejscowości. 


B. kombatanci p 


wiłają goraco nominację 


W związku z mianowaniem Marszał- 
ka Rokossowskiego Ministrem Obrony 
Narodowej R.P, Związek Polaków b. 
Uczestników Ruchu Oporu we Francji 
wystosował do Prezydenta Bieruta de- 
peszę następującej treści: 

Związek Polaków b. Uczestników Ru- 
chu Oporu we Francji wyraża Ci, 
Obywatelu Prezydencie, wdzięczność w 
imienin b, kombatantów polskich za 
mianowanie wielkiego syna narodu pol- 


olscy we Francji 


Marszałka Rokossowskiego 


skiego, zwycięzcy spod Stalingradu, 
Marszałka RokOssowskiego — Marszał- 
kiem Polski i Ministrem Obrony Naro- 
dowej, 

Związek Polaków b. Uczestników Ru- 
chu Oporu we Francji jest przeświad- 
czony, że ta historyczna decyzja, lę- 
ta przez Ciebie Obywatelu Prezydencie, 
przyczyni się do umocnienia naszej zdol 
ności Obronnej i utwierdzenia nietykal- 
ności naszej granicy na Odrze. Nysia i 
Bałtyku. 


ku tej czujności u poszczególnych towarzyszy. 
Towarzysze ci stali na ważnych, jeżeli chodzi 
o utrzymanie władzy ludowej, stanowiskach. 

Dotyczy wreszcie ta dyskusja — i taki jest 
kierunek walki — prawieowo - nacjonalistycz 
nego odchylenia, które było podłożem i tych 
i innych wypadków braku czujności, I nie tyl 
ko poszczególnych wypadków, ale całej atmo 
sfery braku czujności, 

Jako były pepesowiec, który zresztą proces 
dojrzewania ideologicznego do jedności orga- 
nicznej, do marksizmu-leninizmu, do partii bol 
szewickiego typu przebywnł wraz z całą zdro 
wą częścią odrodzonej PPS, zadaję sobie py- 
tanie, jak było z tą czujnością u nas, w PPS. 

Zadaję sobie to pytanie z podwójną ostro- 
ścią i świadomością dużej ilości popełnionych 
przez PPS błędów. 


NACISK BURŻUAZJI NA PPS. 


Gdy mowa o czujności wobec agentur bur- 
żuazji, wobec -agentur imperializmu, to trzeba 
— rzecz biorąc historycznie — odróżnić inną 
możliwość penetracji agentur w KPP i inną 
w PPS. 

Agentura w KPP musiała się bafdzo mo- 
cno ideologicznie maskować i konspirować, 
mogła się z rzadka ujawniać w pewnych zagad 
nieniach taktycznych, mogła obróść ideologią 
lub opleść prowokacją i przeźreć tylko odchy- 
lenie ideologiczne — tak, jak to się stało z 
trockizmem. 

Na codzień obowiązywało jędnśk agentury 
w KPP jak najgłębsze zamaskowanie. Byty 
one bowiem właściwie szpiegostwem i prowo 
kacją na wrogim dla siebie ideologicznie tere 
nie, 

Zupełnie inaczej rzecz miała się na terenie 
przedwojennej PPS, Na terenie tej zocjal-de- 
mokratycznej partii, od samego początku już w 
ideologii wyrażał się nacisk burżuazji i jej 
penetracja do ruchu robotniczego. 

Na skutek tego agentury w PPS nie mu- 
siały się ideologicznie maskować, ale mogły 
występować w gruncie rzeczy jawnie, mogły 
nie tylko kierować Partią taktycznie, czy stra 
tegicznie, od czasu do czasu, ale kształtowa- 
ły ją ideologicznie, tworząc z niej, wbrew woli 
i wbrew świadomości mas robotniczych, in- 
strument walki z rewolucyjnym ruchem ro- 
botniczym. 

W odrodzonej PPS kształtowały się dopie- 
ro kryteria czujności rewolucyjnej. 

Trudno jest stawiać zagadnienie czujności 


kształtowała się ideologia PPS 
Przemówienie sekretarza KG PZPR J. Cyrankiewicza na III Plenum KG PZPR 


w oderwaniu od ideologii Partii, a wiemy do- 
brze — że dopiero w ogniu walki o jednolity 
front, o właściwe pojmowanie idei jednolitego 
frontu, o właściwy stosunek do Związku Ra- 
dzieckiego, o jasny stosunek do perspektywy 
organicznej jedności — kształtowała się ideo- 
logia PPS, i że my sami, członkowie Partii, 
kształtowaliśmy się w ogniu tej walki, 

Wszelkie zahamowania czy wypaczenia ideo 
logiczne, paraliżowały równocześnie rozumie 
nie potrzeby czujności, 

Należy przy tym podkreślić silny nacisk 
burżuazji na PPS, jako na mniej odporną część 
frontu robotniczego. Był to nacisk ideologicz= 
ny, był to równocześnie zorganizowany najazd 
agentur. 

Agentury te miały wyraźne i jawne opar- 
cie w grupie Żuławskiego i wśród ludzi Puża- 
ka. Byli to ludzie w rodzaju Gałaja, Wąsika, 
Zbrożyny, Zdańowskiego i innych, 


U 
NADZIEJE AMERYKAŃSKIEGO IMPERIA- 
LIZMU. 

Grupy te 1 ich nadzieja na opanowanie 
przez nie PPS i na doprowadzenie do skutku 
sojuszy z Mikołajczykiem, stanowiły podstawo 
we oparcie dla planów angielskiego i amery- 
kańskiego imperializmu. 


w następnym okresie, w okresie zdecydo- 
wanego uznania. jednolitego frontu za podsta- 
wę współdziałania PPS i PPR — agentury 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 


Nowy sukces 
klasy robotniczej Węgier 


W niedzielę. dnia 20 bm. odbędzie się 
w Budapeszcie uroczyste oddanie do 
użytku wielkiego mostu łańcuchowego 
— Lanchid, łączącego Peszt z Budą. 

Most ten uległ zniszczeniu w okresie 
ostatniej wojny. Podczas gdy pierwotna 
budowa mostu trwała 10 lat, jego odbu- 
ak zakończona została w ciągu 2-ch 
at. 

Owarcie mostu będzie wielkim śwlę- 
tem mieszkańców stolicy Węgier. Bry- 
gady, zatrudnione przy budowie, ofrzy« 


mały zaszczytne miano i 
lecych niano s Brygad Przo- 
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_ Czujność rewolucyjna 


niezbędnym orężem w walce z imperializmem 
Przemówienie sekretarza KĆ PZPR J. Cyrankiewicza na lll Plenum KCPZPR 


(Dalszy ciąg ze str, 1-szej) 
przyssały się do niektórych zagadnień prak- 
tyki jednolitego frontu i z poszczególnych 
przejawów tej praktyki usiłowały uczynić ma- 
teriał, rozsadzający jednolity front. Było to 
nieraz maskowane jako „troska“ o jednolity 
front, jakkolwiek w rzeczywistości ziało wro- 
gością do PPR, 

Prawica pobita została ideologicznie w czer 
wcu 1947 r., jednakże bez należytych konsek- 
wencji organizacyjnych. 

Linią nacisku ideologicznego agentur i grap 
prawicowych w następnym okresie stało się 
zagadnienie jedność 

„Jednolity front owszem — nle jedność jest 
zaprzeczeniem jednolitego frontu" — to było 
kolejne hasło prawicy. Było ono wymi 
przeciwko realizowaniu umowy o jedność 
łania, która wyraźnie stawiała jedność orga- 
niezną jako perspektywę jednolitego frontu. 

Po proklamowaniu jedności przez kierowni- 
etwa obu Partii jako celu praktycznego, nastą 
piła gwałtowna kapitulacja prawicy z równo- 
czesnym zamienieniem się w przemytników 
ideologicznych do Zjednoczonej Partii pod ha 
słem: „jedność, ale zaraz”, 

Na przeszkodzie temu najazdowi prawicy 
na Zjednoczoną Pźrtię stanęło sierpniowe Ple 
num PPR wrześniowa Rada Naczelna PPS 
i akcja oczyszczania szeregów. 

Rzecz prosta, że i postawa trzonu kierowni 
czego PPS, składającego się w części z cen- 
trystów, niejednokrotnie ulegała naciskom pra 
wiey, a więc i agentur ideoiogicznych. 

Wielu towarzyszy w PPS nie rozumiało 
wówczas, że centryzm jest — jak to okre- 
ślał tow. Stalin — „ideologią podporządkowa- 
nia proletariackich interesów, interesom drob 
nomieszczaństwa w ramach jednej, ogólnej 
partii. 

W ogniu walki z prawicą zdrowy trzon kie 
rownictwa partyjnego wyzwałał się spod na- 
cisku prawicy, uwalnia? się od wpływów cen: 
trystowskich, sam ideologicznie dojrzewał, 
przyśpieszając wraz z lewicą partyjną dojrze 
wanie całej masy członkowskiej do marksiz- 
mu - leninizmu. 

"Taktyka prawicy wyrażała się w bronieniu 


— -Á m 
zmienił, godziny pracy . 
Od niedzieli, dnia 20 bm. urząd pocz- 
towo-telegraficzny Łódź 18 przy ul. Złot 
mo 76 czynny będzie w dni powszednie 
od godz. 8-ej rano do 15-ej, a w dni świą 
teczne i niedziele od 9-ej do 11-ej. 


Premie tla kolejarzy 
z okozji wykonania planu 3-letniego 


W związku z przedterminowym wy- 
konaniem Planu Trzyletniego na kole- 
jach, dyrekcja PKP w Łodzi organizuje 

iu dzisiejszym w świetlicy na 
dworcu Kaliskim uroczyste zebranie, 

Około 130 przodowników pracy — ko- 
lejarzy zostanie nagrodzonych specjal- 
nymi premiami, (a) 


pseudo samodzielności, a w gruncie rzeczy za- 
leżności od burżuazji, przeciw jednolitemu 
frontowi, w bronieniu porozumienia 6 stron- 
nictw przeciw porozumieniu 4 stronnictw, w 
bronieniu jednolitego frontu, jako statycznej 
taktyki, przeciwko jednolitemu frontowi poję- 


nolitego frontu przerastającego w jedność. 
Jest jasne, że takie i tylko takie mogły być 

założenia strategii imperializmu na polskim 

odcinku, 

„ Jest jasne, że takie było śwładome czy nie- 

świadome wykonawstwo tych założeń ze stro- 

ny prawicy socjalistycznej. 


BRAK CZUJNOŚCI WOBEC SZPIEGÓW 
I PROWOKATORÓW. 


Wzrost czujności rewolicyjnej wobec agen- 
tur, wobec szpiegów i prowokatorów jest — 
jak mówi tow. Bierut — funkcją podniesienia 
na wyższy poziom polityczny pracy każdego 
członka Partii. 

Wymagać to będzie szczególnego wysiłku i 
pracy nad sobą ze strony nas wszystkich, ale 
w szczególności ze strony towarzyszy, którzy 
wyrośli w partii socjaldemokratycznej, którzy 
chcąc nie chcąc, musieli nasłąkać nie tylko 
socjaldemokratyczną ideologią nawet wtedy, 
kiedy się z nią starali walczyć, ale musieli tak 
Że nasiąknąć socjaldemokratycznym oportuni- 
stycznym brakiem czujności rewolucyjnej, 
brakiem kryteriów w doborze kadr, lekkomy- 

ślnością, nieraz bezgraniczną naiwnością, Wy- 
godnictwem, liberalizmem, kumoterstwem. 

Pozwoliło to nie tylko na penetrację ideolo 
giczną agentur do Partii poprzez prawicę Go- 
cjalistyczną, ale również pozwoliło opleść agen 
turą niektóre ogniwa aparatu partyjnego i 
państwowego. 

Dowodzi tego fakt, że wi eministrem rolni- 
etwa, a przed tym kierownikiem wydziału eko 
nomicznego CKW PPS mógł być dwulicowiec 
w rodzaju Kowalewskiego, który jak się oka- 
zało, był przed wojną starostą sanacyjnym 
na Wołyniu, a podczas wojny i po wojnie mo 


Eksperyment na razie w 


Począwszy od 16 listopada rozpoczęto 
w czterech wytypowanych zakładach pra- 
cy w Łodzi wypłatę zasiłków chorobo- 
wych, połogowych i mlecznych bezpośred- 
nio w administracji fabryk. Są to nastę- 
pujące zakłady: PZPW nr 6, PZPB nr 7, 
Ośrodek 3 Państwowej Fabryki Konfek- 
cyjnej oraz Zakład nr 2 Warszawskich 
Zakładów Urządzeń Przemysłowych (daw 
niej Weigt). 

Obecnie robotnicy, zwałniani przez leka 
rzy z pracy wskutek choroby, muszą od- 
rywać się po wyzdrowieniu od warsztatów 
pracy, by udać się do biur Ubezpieczalni 
po odbiór zasiłków. Jest to związane z 
uciążliwą procedurą, gdyż trzeba naj- 
pierw otrzymać z mfejsca pracy zaświad- 


temu jako ideologia, przeciwko dynamice jed- | s 


wiązany był z grupą Lechowicza. Że wicemi- 
nistrem pracy i opieki społecznej mógł być 
wspólnik Lechowicza, Kochanowicz. Że w apa- 
racie partyjnym pracowali przez pewien czas, 
chronieni i protegowani przez niektórych tow 
y, agenci WIN-owscy w rodzaju Zabor 
go, Kraka, Zakrzewskiego. I że nie potra- 

z pełną konsekwencją doprowadzić 
czenia aparatu do końca i przeprowadzić 
także walki z towarzyszami, propagującymi ź 
różnych powodów ludzi nie sprawdzonych, nie 
raz podejrzanych, a nawet notorycznych agen 
tów sanacji. 

Był to dodatkowy przejaw wleczenia się w 
ogonie rewolucji, przejaw socjaldemokratyz- 
mu i oportunizmu, przejaw braku poczucia od 
powiedzialności za rewolucję. 

Rzecz prosta, że tam, gdzie panuje solida: 
ryżm nacjonalistyczny, nie ma miejsca na zrc 
zumienie walki klas i czujności rewolucyjnej. 


WIDMO, KTÓRE GROZIŁO POLSCE 
LUDOWEJ 


Widzę w tym, co mówił tow. Spychalski, 
najbardziej charakterystyczne objawy tego, 
co z różnym skutk:em staraliśmy się u siebie 
przezwyciężać, chociaż na pewno jeszcze nie 
wszyscy i nie jednakowo przezwyciężyliśmy 
do końca. Ale obowiązkiem nas wszystkich 
jest z tym walczyć. 

Tak było u towarzyszy na stanowiskach, 
które decydowały o utrzymaniu : utrwaleniu 
władzy ludowej. Na ich przykładzie widzimy 
jak agentury sanacji starały się wyzyskać 
brak czujności. by opleść nasz aparat państwo 
wy, ażeby go móc w odpowiedn:m momencie 
sparaliżować. 


Na tle tego wszystkiego widać dopiero, w 
całej jaskrawości, jaka to próba szykowała 
się w Polsce, w kraju, który przecież nie jest 
najgorszym terenem dla działania agentur 
prowokacyjno - szpiegowskich, jak o tym 
świadczy historia prowokacj: peowiałko-pił- 
sudczykowskich, Jakże wyrażt teraz widać, 


Zasiłek chorobowy w fabryce 


czterech zakładach pracy 


czenie z wykazem zarobków za ostatnie 13 
tygodni, a po tym czekać długo przed 
okienkiem Ubezpieczalni na obliczenia i na 
wypłatę. 

Jeśli eksperyment w wymienionych fa- 
brykach uda się, system ten zastosowany 
zostanie wszędzie. Wypłatę uskutecznią fa 
bryki (po sprawdzeniu uprawnień ubez- 
pieczonych) z funduszów należnych Ubez 
pieczalni tytułem składek. 

W poniedziałek wspomniany wyżej eks- 
peryment zostanie rozszerzony na fabryki 
prowincjonalne, przede wszystkim w Zgie- 
rzu (m. in. fabryka „Boruta”), w Aleksan 
drowie i Konstantynowie. Na prowincji 
próbna wypłata zasiłków w fabrykach roz 
pocznie się z dniem 1 grudnia. (a) 


gdy poszczególne fr A zaczynają ukła- 
dać się w całość, to widmo rozciągało 
się nad Polską, co groziło klasie robotniczej, 
co groziło Polsce Ludowej. 


MUSIMY WALCZYĆ BA 
Z SOCJALDEMOKRATYZMEM 


Dlatego tyle się mówi na tym Plenum o 
walce z pozostałościami odchylenia prawico- 
wo-nacjonalistycznego. Jest naszym obowiąz 
kiem równie ostro, równie bezwzględnie wal 
czyć z wszelkimi przejawarni socjaldemokra- 
tyzmu. 

Jest naszym obowiązkiem wzmóc czujność 
na to wszystko, co było ujemnego w PPS i 
co mogło przyjść i niewątpliwie przyszło to- 
rem PPS do Zjednoczonej Partii, 

Wajczyć do końca. z socjaldemokratyzmnem, 
bo on jest mostem do wszelkich odchyleń 
1 przyczyną braku czujności, jest szczególnym 
obowiązkiem byłych PPS-owców, jeżeli chcą 
być godni Partii marksistowsko-leninowskiej, 


jeżeli chcą stać w jednym szeregu walki re- 
woli jej razem z byłymi KPP-owcami, ra- 
zem z byłymi PPR-owcami, 


Jest obowiązkiem nas wszystkich, poprzez 
podnoszenie pozlomu ideologicznego, podno- 
sić czujność rewolucyjną. 

Czujność rewolucyjna jest bowiem niezbę- 
dnym orężem w walce z imnerializmem, z 
jego agenturami, a w szczególności z próbami 
osłabiania więzów, łączących partie komuni- 
styczne i robotnicze z WKP(b). Na tym bo- 
się dziś wysiłek agentów 
rodzaju Tito, 
czujności rewolucyjnej, to naj- 
Janie, stojące przed nami. Taki 
je: wniosek z tego bisłorycznego Plenum. 
PAPOFOYTOOOAOWYPELOKAPOPPEWOONY POOH 


Nasze Madly 


WACŁAWA: Będzie Pani mile widziana 
wśród” młodzieży ZMP-owskiej, Podajemy a- 
dres: Zarząd Łódzki ZMP, ul. Piotrkowska 
262. 


.,. 


STAŁY CZYTELNIK ZE ZGIERZA: Test 
Pan zatrudniony w jednej z fabryk włókien- 
BS Wszystko byłoby dobrze — pisze Pan 

— tylko nasz majster uwziął się na mnie, 

Trudno nam na podstawie listu przesądzać 
sprawę. Jest Pan człowiekiem samodzielnym. 
i pełnoletnim, powinien więc Pan zdawać so- 
bie sprawę co jest powodem uprzedzenia maj- 
stra, Czy czasem cały konflikt nie tworzy się 
na tle nieposzanowania przez Dana dyscypli- 
ny pracy, złej produkcji itp, Jeżeli tak nie 
jest, powinien Pan sprawę przekazać Radzie 
Zakładowej, która jest powołana do opieki 
nad robotnikami w fabryce. 

* 


HELENA KACZMAREK ZË ZGORZELIC: Nie 
radzimy Pani przyjeżdżać do obcego miasta wcześ 
niej niż nie upewniła się Pani czy znajdzie tam 
ona pracę i mieszkanie, Jeśli posiada Pani tam ja 
kichi znajomych, wskazanym byłoby napisać do 
nich przed wyjazdem i poinformawać się dokład- 
nie o wszystkich interesujących ją sprawach. 


Przez którą? 


Wielki powieściopisarz, znakomity znaw 
ca kobiecej duszy, był przez całe swoje ży 
cie tajemniczy — i tajemnicza też była je- 
go śmierć. 


Po prostu pewnego wieczora znaleziono 
go w szczerym polu martwego. Samobój- 
stwo? A może zabójstwo? Różnie o tym 
mówiono, nie ustalono jednak nic konkret 
nego. Gubiono się tylko w najrozmaitszych 
domysłach i szeptano sobie na ucho nazwi 
ska różnych aktorek i dam z wielkiego 
Świata, które stały się pośrednią albo bez- 
pośrednią przyczyną Śmierci wielkiego mi- 
strza Słowa. 

Dziś w pierwszą rocznicę jego Śmierci 
odsłonięto we wsi, w której urodził się i 
umarł znakomity autor, pomnik. Po skoń- 
czonych uroczystościach właściciel wsi za 
prosił trzech zagranicznych koresponden- 
tów na wieczerzę. Prócz pani domu, zasia 
dły do stołu jej siostrzenica oraz młoda 
rzeźbiarka, zaprzyjaźniona z gospodynią. 

Dziennikarze — Anglik, Francuz i Ame- 
rykanin — przyjęli zaproszenie bardzo 
skwapliwie i, siedząc przy stole, oddawali 
się nadziei, że wreszcie w tym domu, gdzie 
tak dobrze znano zmarłego mistrza, usły- 
szą coś, co może zdoła wyświetlić zagad- 
kę jego Śmierci. Wyczuwali intuicyjnie, 
że prawda ukrywa się właśnie tutaj, że 
może, uda się im zapewnić reprezentowa- 
nemu przez siebia dziennikowi pierwszo- 
rzedna sensacie. 


W czasie obiadu nie rozmawiano też o 
niczym innym, tylko o tajemnicy, otacza- 
jącej ostatnie chwile wielkiego powieścio- 
pisarza. Czy zginął z ręki jakiegoś zazdro 
snego męża? Czy popełnił samobójstwo? 
A jeśli tak, to przez jaką kobietę? 

Rozmowy przy stole nie dały, niestety, 
dziennikarzom nie pozytywnego. Dopiero 
po skończonej wieczerzy. kiedy goście ro- 
zeszli się po palarni i hołu, pani domu, ko 
bieta piękna, chociaż nie pierwszej już 
młodości, zaciągnęła francuskiego dzienni- 
karza do framugi okiennej i, zamyśliwszy 
się melancholijnie, rzekła cicho: 


— Bywał on u nas codziennym gościem, 
lubił bowiem kobiety o błyskotliwym inte- 
lekcie... Powiadają o nim, że kochał mnie... 
Krążą też wersje, że mąż mój porwany za- 
zdrością.. — nie dokończyła niebezpiecz- 
nego zdania, tylko powtórzyła z naciskiem 
— ale to nauralnie jest płotka... Jedno w 
tym jest tylko prawdziwe: że kochał 
mnie... Ale daję panu słowo, że stosunki 
nasze były zupełnie platoniczne... I, na 
zbawienie mojej duszy, błagam pana, żeby 
pan uwierzył, że to nie ja byłam przyczy- 
ną jego Śmierci... 

Francuz spojrzał na dwie łzy, które po- 
toczyły się jej po twarzy i oczyma duszy 
zobaczył już swój patetyczny felieton, w 

*órym wielki pisarz ginie od kuli zazdro- 
í anaga meża, piękna kobieta wvlewa łzy. a 


wspaniałomyślny mąż przebacza w końcu 
żonie jej błąd... 


W sąsiedniej framudze okiennej siedzia- 
ła wraz z korespondentem angielskim 
młoda rzeźbiarka, której orzechowe oczy 
skrzyły się tajemniczo i marząco. 


I ona też mówiła w tej chwili o zmar- 
łym. 


— Byłam z nim bardzo zaprzyjaźniona, 
on bowiem, jako artysta, nie interesował 
się nigdy miernotami. Ludzie mówili, że 
mnie kochał. Że kochał mnie nawet za 
bardzo... i że właśnie dlatego umarł... Ale 
to jest nieprawda... Nasz stosunek był czy 
sto przyjacielski... Na moją sztukę przy- 
sięgam, że nie ja byłam powodem jego 
śmierci... Żądam, żeby pan uwierzył, że 
mówię prawdi 

Anglik przyglądał się uważnie drobnej, 
bladej, namiętnej kobiecie i w duchu ukła 
dał swój felieton: sławny pisarz, który 
przez całe życie ubóstwiał kobiety, umie- 
ra zniszczony przez nienasyconego wam- 
pa. 

W trzeciej framudze okiennej siedziała 
z dziennikarzem amerykańskim siostrzeni- 
ca pani domu, dwudziestosześcioletnie 
panna, pozująca na  osiemnastoletniego 
aniołka. Jej oczy pełne były łez, kie- 
dy mówiła: 

— To jest nieprawda, co ludzie opowia 
dają o jego śmierci... Kiedy poznałam go 
trzy lata temu ( a bawiłam się wtedy jesz 
cze lalkami) on pisał dla mojego dziecin- 
nego teatru komedyjki... Mówią, że mnie 
kochał, że ja go zgubiłam... ale to jest nie 
prawda, z wyjątkiem tego. że kochał mnie 


rzeczywiście... Nie powiedział mi jednak o 
tym nawet słowa... Był dla mnie po pro- 
stu tylko starszym bratem... Przysięgam 
panu na moje osiemnaście lat, że to nie ja 
byłam przyczyną jego Śmierci... Prawda, 
że mi pan uwierzy? 

Amerykanin patrząc na jej, łzy 1 wzru- 
szenie układał w duchu swój felieton o 
wyczerpanym rozkoszami życia wielkim 
grzeszniku. który po raz pierwszy spotkał 
czystą, niewinną duszę dziewczęcia, i po- 
kochał ją jak Faust Małgorzatę... 

O tej samej porze przed świeżo odsłonię 
tym pomnikiem zmerłego mistrza, zatrzy- 
mała się młoda dziewczyna ze swoim 
chłopcem. 

Dziewczyna trąciła łokciem swojego to- 
warzysza. 

— Pamiętasz? To było właśnie rok te- 
mu... Masz szczęście, że cię nie złapali, bo * 
to, co zrobiłeś, to jest jednak wielki 
grzech! 

— Grzech byłby, gdybym chciał zabić 
go umyślnie, ja jednak nie miałem tego 
zamiaru... Po prostu widząc, że ten obcy 
człowiek chce cię pocałować, odtrąciłem go. 
z tąką siłą, że on — chuchrak jeden — 
przewrócił się na ziemię i widocznie ude- 
rzył o coś twardego... 

Oboje, objąwszy się ramionami, poszli 
dalej w noc rozsrebrzoną księżycem, pod- 
czas gdy trzej zagraniczni korespondenci 
kończyli swoje felietony, które miały wy- 
jaśnić światu, w jaki sposób i dlaczego 
umarł wielki nisarz.- 


WICEK: — Zobącz, Waciu, com ci 
przyniósł: prezent od Mydełkiewicza! 
Płyn na porost włosów!... 

WACE — Ale nim go zażyję, 
teczność na A 


wy- 
probuje 


Uwaga, uczestnicy 


konkursu stypendiainego 


Prace można oddawać do wtorku 


Dzisiaj upływa ostatni dzień skła- 
dania prac na konkurs Stypendial- 
ny TPMSW i „Expressu Ilustrowa- 
nego“, Ze względu jednak na duże 
zainteresowanie oraz na prośby stu- 
dentów postanowiliśmy nasz kon- 
kurs przedłnżyć o trzy dni. Ostate- 
czny termin składania prac wyzna- 
BA został na wtorek do godziny 

|-ej, ż 

Powtarzamy raz jeszcze tematy 
konkursn: 1) Studencki wkład w wal 
kę o demokrację i w pracę dla kra- 
ju, 2) Moja droga na wyższą uczel- 
nię, 3) Dlaczego obrałem mój kieru- 

| nek studiów? 


Przygotowania do świąt 


Nie zabraknie żywności 

Przygotowąnia do świąt Bożego 'Naro- 
dzenia są w pełnym toku. W magazynach 
gromadzi się już odpowiednie zapasy żyw 
ności, które całkowicie pokryją zwiększo- 
ny zazwyczaj o tej porze popyt. W cen- 
tralach handlowych i spółdzielniach opra- 
cowuje się plany dostaw, aby aparat sprze 
daży funkcjonował bez zarzutu. Doświad- 
czenia z lat ubiegłych uczą, że właśnie te- 
raz należy o wszystkim pomyśleć, wszy- 
sko przygotować zawczasu, aby nie było 
żadnych zakłóceń na rynku. 

Nie zapomniano o niczym, PCH i „Spo- 
lem" są jak najlepszej myśli. Sprowadzo- 
no również duże ilości zagranicznych win 
gronowych z Węgier, trochę rodzynek, 
owoce suszone, luksusową mąkę itd. 


Howe przetłszkele 


powstanie przy ul. Pogonowskiego 
W tym tygodniu rozpoczął się re- 
mont budynku przy ul. Pogonowskiego, 
przeznaczonego na przedszkole. 
Jeszcze przed Nowym Rokiem trzy- 
oddziałowe przedszkole dla około 106 
dzieci oddane zostanie do użytku. (a) 


Choć deszcz padal. 


Wujcio wypytuje siostrzeńców o postępy 
w nauce, 

— Ja jestem pierwszy z arytmetyki! —| 
chwali się Adaś. 

— Ja jestem pierwszy z geografii! — mó- 
wi Ziutek. 

Wujcio jest wyraźnie zadowolony i zwra- 
ca się do trzeciego siostrzeńca: 

— A ty, Heniu? W żadnej dziedzinie nie 
jesteś pierwszy? 

wszem. Ja jestem pierwszy przył 

drzviach, gdy po lekcjach rozlega się dzwo- 
nek.» 


e 3 

Do Koziej Wólki przyjechał gość. Udał 
się do jedynego hoteliku. Pokazano mu wstrę 
tny, cuchnący pokoik bez światła. Gościowi 
aż się zimno zrobiło, że będzie tu musiał po- 
zostać kilka, a może i kilkanaście dni. 

— Ile kosztuje ten pokój na dobę? — py- 
ta właściciela. 

— Czterysta złotych... 

— To dość drogo... A gdybym tu zostań 
cały tydzień? 

— Trudno mi się zorientować — odpar 
właściciel, wzruszając ramionami — bo tak 
długo tutaj jeszcze nikt nie wytrzymał... 


WICEK: — Co to za baran?... 

WACEK: — To przecie Azor po na- 
tarciu tym płynem! Świetne lekarswo! 
Jak pragnę zdrowia! 

WICEK: — Coś nadzwyczajnego! 


WACEK: — Z Azora zrobił się teraz 
taki opozycyjny kołtun. Już trzeci grze- 
bień łamię! Co robić? 


Udogodnienia dla podróżnych 


Przez tunel do miasta 


Wprost z ul. Kilińskiego udamy się na peron. — Zmiany 


na obydwu dworcach kolejowych w Łodzi 


Niezależnie od dalekofaliowych projektów całkowitej przebudowy łódz- 
kiego węzła kolejowego, w najbliższym czasie ZrekOnstruowane zostaną 
Obydwa dworce: Łódź-Pabryczna i Łódź-Kaliska. Zmiany, jakie mają na- 
stąpić na tych dworcach, zostały już definitywnie przesądzone i wykona- 


ne będą do końca rb. 


Sprawa ta posiada duże znaczenie za- 
rów no dla mieszkańców Łodzi, jak i dla 
wielu tysięcy przyjezdnych, przewija- 
jących się codziennie przez ruchliwe, a 
bardzo ciasne dworce łódzkie. Chodzi 
© to, że przy istniejących od dziesiąt- 
ków lat, prymitywnych urządzeniach, na 
dworcach i na peronach tworzą się sta- 
ie „korki“, Np. na dworcu Fabrycznym, 
w pórze Odjazdu dalekobieżnych pocią- 
gów, a zwłaszcza poranhych wiir$zaw- 
skich, przybywają równocześnie pociągi 
podmiejskie, tarasujące tory i stwarza- 
jace wiele niewygód dla pasażerów. Nie 
kiedy w poczekalniach i na peronach po 
wstaje tak wielki tłok, że trudno odjeż- 


dżającym przecisnąć się do oczekują- 
cych wagonów, a przyjeżdżającym do 
wyj 

Stan ten skłonił władze do szukania 
wyjścia z sytuacji do czasu, gdy Łódź 
u a nowe dworce rentralne i dziel- 
nicowe, które będą w stanie rozładować 
olbrzymi ruch. 

Postanowiono wziąć jako wzór divorce 
stołeczne, gdzię oddawną problem ten 
rózwiazańo pomyślnie,” uruchamłając 
oddzielne wejście na stacje dla wyjeżdża 
jących, a Oddzielne dla przybywającyc! 
podróżnych. To samo stanie się w ŁO- 


Łódź-Fabryczna Oddzielena zostanie na 


Fałszerze kartek skazani 


Marel i jego wspólnicy 
Przed Sądem Apelacyjnym w Łodzi 
toczył się w bieżącym tygodniu zapo- 
wiadany przez nas proces przeciwko 
Henrykowi Marelowi f wspólnikom, 
oskarżonym © 4ałszowanie i rozpo- 
wszechnianie podrobionych kartek chle 
bowych na terenie naszego miasta. 
Jak już uprzednio podawaliśmy, Ma- 
rel posiadał skradzioną przez siebie 
prasę ltograficzna, na której fabryko- 
wał karty chlebówe w Olbrzymich ilo- 
ściach. Karty te rozprowadzał następ- 
nie wespół ze swymi wspólnikami 
wśród łódzkich piekarzy. Kilku z nich 


skierowano już do obozu pracy przymu 
sowej. Ci zaś, którzy zakupili karty w 
większych ilościach zasiedli wraz z Ma- 
relem i jego wspólnikami Czarneckim. 
Gorącym oraz Wacławem Harazińskim 
i Józefem Bartoszem, pracownikami 
Wydziału Aprowizacji Zarządu Miej- 


ponieśli zasłużoną karę 


skiego, ną ławie oskarżonych. 

Rozprawa trwała trzy dni. Oskarżał z 
ramienia Delegatury Komisji Specjalnej 
prok. Rudnicki. Wczoraj w godzinach 
wieczornych ogłoszony został wyrok, mo 
cą którego skazano: Henryka Marela na 
15 lat więzienia, i przepadek całego mie 
nia, Wacława Harazińskiego na 10 lat, 
Józefa Bartoszą na 9 lat, Walerego Czar 
neckiego na 12 lat, Mariana Gorącego 
na 8 lat i przepadek całego mienia, Hen 
ryka Matusiaka na 5 lat, Władysława 
Polewiaka na 4 lata i Stanisława Kwiat 
kowskiego na 3 lata więzienia. 

W stosunku do pozostałych dwóch 
oskarżonych — Słamisława Kupsika i Ta 
deusza Stępnia Sąd postępowanie oddo- 
raźnił, skazując pierwszego z nich na 
półtora roku więzienia i 100.000 zł. 
grzywny, a drugiego na 7 miesięcy wię 
zienia 000 zł. grzywny. (mk) 


W czwartek batalia ze szczurami 


Szkodliwe gryzonie 


powodują 50 miliardów zł. strat rocznie 


Już w nadchodzący czwartek, dnia 24 
bm., przeprowadzona zostanie w Łodzi 
masowa akcja tępienia szczurów. W związ- 
ku z tym w miejskim Wydziale Zdrowia 
odbyła się specjalna konferencja z udzia- 
łem przedstawicieli instytucji gospodar- 
czych zarówno państwowych jak i spół- 
dzielczych, których zapoznano dokładnie z 
planem deratyzacji w naszym mieście. 

Delegat Min. Zdrowia dr Brodniewicz 
wygłosił referat, wskazując na olbrzymie 
Szkody, jakie powodują szczury. Według 
ostatnich obliczeń wyrządzane przez nich 
szkody gospodarcze wynoszą rok rocznie 
w całym kraju około 50 miliardów zło- 
tych. Niezależnie od tego szczury są wiel- 


kimi szkodnikami na odcinku sanitarnym, 
roznoszą bowiem choroby zakaźne jak 
dżuma, trychinoza a także powodują epi- 
demie tyfusu rzekomego. 

Referent wskazał, że niezależnie od ak- 
cji przymusowego tępienia tych gryzoni 
należy zwrócić uwagę na zagadnienie tzw. 
szozuroszczelności budynków. Domy powin 
ny być tak budowane, aby szczury nie mia 
ły do nich dostępu. W sprawie tej opra- 
cowywana jest odpowiednia ustawa. 

Trutki przeciwko szezurom rozłożone 
będą w dniu 24 bm. Wydział Zdrowia ko- 
munikuje, że sprzedaż trutek w miejskich 
dozorach sanitarnych została przedłużona 
i odbywać się bedzie do dnia 24 bm, 


STR. 3 


FRYZJER: — Co to? Co tof.. 
WICEK: Tak wygląda pies po pró- 
bie pańskiego lekarstwa! Zrób mu pan 


że jest źle! | wieczną ondulację, bo nie możemy so- 


bie dać rady! 


dworzec odjazdowy i dworzec przyjaz- 
dowy, Przez obecny budynek dworcowy 
przepływać będzie tylko fala przyjeżdża 
jacych pasążerów, gdy dla wyjeżdżają- 
cych wybudowany zostanie Oddzielny 
dworzec- prowizoryczny Od strony ul. 
Kilińskiego i placu przed ORZZ-em. Za- 
damie to upraszcza znakomicie fakt, że 
niedawno zniesiony został wiadukt przy 
zbiegu Kilińskiego i Składowej, 

W dawnych barakach PCK, dyrekcja 
PKP urządzi poczekalnie, bufety i kasy. 
Z budynków tych prowadzić będzie dro 
ga Odrazu na właściwy peron i tor — 
tak jak to jest'w Warszawie na dworcu 
Głównym. .. z 

Same tory zostaną oddzielone kwiet- 
nikami, a napisy na tablicach wskażą 
podróżnym numer toru. 

Na dworcu Łódź-Kaliska zmiana no- 
sić będzie nieco inny charakter. Tu od- 
jeżdżający z Łodzi nadal będą przecho- 
dzić przez obecny hudynek dworcowy, 
natomiast przyjeżdżający, do miasta 
skierowani zostaną wprost z peronów na 
schody, przez które zejdą do*nowowy- 
budowanego tunelu, prowadzącego bez- 
pośrednio na plac przydworcowy do 
tramwajów czy taksówek. 

Będzie to wybitne udogodnienie dla 
podróżnych i zażegna całkowicie „zde- 
rzenia“ pasażerów wyjeżdżających z 
przyjeżdżającymi. Żelbetonowy tunel ma 
dworcu Kaliskim w tej chwili jeszcze 
zmajduje się w trakcie osuszania. Do 
użytku oddany zostanie najpóźniej za 
miesiąc. (cis) 


Narada z ubezpieczonymi 
przed zmianami w lecznictwie 


Na nadchodzącą środę, dn, 23 listopa- 
da rb. o godz. 13-ej Uhezpieczalnia Spo- 
łeczna w Łodzi zwołała do lokalu swej 
świetlicy (Wólczańska 225) specjalna na 
radę z przedstawicielami wszystkich 
rad zakładowych naszego miasta przy 
udziale delegatów ORZZ oraz ŁK PZPR. 

Tematem konferencji będą zmiany 
mające nastąpić w lecznictwie społecz- 
nym w związku z unifikacją wszystkich 
władz i zakładów zdrowia. na terenie 
Łodzi z dniem 1 stycznia 1950 r. (at) 


„Dni przeciwgruźlicze” 
od 1 do 10 grudnia rb, 


Dorocznym zwyczajem w dniach od 1 do 
10 grudnia rb, na terenie całego kraju 
odbędą się imprezy „Dni Przeciwgruźli- 
czych", 

Ogromna ilość chorych na gruźlicę i nie 
zahamowany proces: szerzenia się tej cho- 
roby, wymagają stałej akcji uświadamia- 
jacej, profilaktycznej i leczniczej. Tego- 
roczne „Dni* będą miały na celu akcję 
uświadamiającą, która obejmie przede 
wszystkim młodzież, ludność wiejską oraz 
duże zakłady pracy. Jednocześnie w celu 
powiększenia funduszów na akcję walki z 
gruźlicą wprowadzone będą dopłaty do 
rachunków w postaci nalepek, „cegiełki 
przeciwgruźlicze“ itd, ŁA 


STR. 4 


nicy 


Nasi przodow 


WA JANKOWSKA 

Przyjechała do Łodzi jako 17-letnia dziew- 
czyna. Było to akurat 21 lat temu. Ojciec jej 
ubogi rolnik pod Łowiczem, nie mógł wyżywić 
licznej rodziny, Młodziutka Stasia musiała więc iść 
w fwiat za chlebem. 

Tak się zaczęło nowe życie Stanisławy Jan- 
kowskiej. Nie łatwe ono było, ani nie wesółe, 
Wędrówki za pracą „strajki i Iokanty, a wresz- 
cie bezrobocie znaczyły poszczególne jego eta- 


y- 

Wojna i okupacja była znów dalszym doświad 
czeniem. Aresztowana przez okupanta spędza 
długie miesinco w więzieniu, skąd wyzwalają ją 
dopiero żołnierze Armii Czerwonej, 

Niepodległość i wolność jest dla Jankowskiej 
pierwszym radosnym okresem. Stanisława rozpo- 
czyna pracę w PZPR Nr 6, w których pozosta 
je do*dnia dzisiejszego. Jako skubaczka bierze 
udział w współzawodnictwie pracy zyskując trzy 
krotnie odznaczenia. Obecnie jest kierowniczki 
zespołu 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — godz. 1915 „WIŚ- 
NIOWY SAD* 

Powszechny — „ROZBITKI" — godz. 19.15 

Nowy — godz. 1915 — „BRYGADA SZLI- 
FIERZA KARHANA*, 

Lutnia — „PTASZNIK Z TYROLU" — 
19.15. 
„OSA“ — „WZYWA WAS TAJMYR" — 
godz. 19.30. 


KINA 


ADRIA — 15-letni kapitan — 16, 18, 20. 
BAŁTYK — Arinka — 16, 18.30, 21. 

BAJKA — Maskarada — godz. 18, 20 
GDYNIA — Aktualności Nr 49. 

HEL — Wyspa skarbów — 16, 18, 20. 
MUZA — Świat się śmieje — 18, 20. 
POLONIA — Gdzieś w Europie — 16, 18.30, 


21 
PRZEDWIOŚNIE — Potępieńcy — godz. 16, 


18. 20. 
ROBOTNIK — Śpiewak nieznany — 16.30, 
18.30, 20.30. 
ROMA — Diabelska Grań — 16, 18, 20, 
REKORD — Urwis Gawroche — 16, -— Wieś 


18, 20. 

ŚWIT — Kino nieczynne z powodu remontu 

TĘCZA — M:]cząca Barykada — 16, 1350 21 

TATRY — Spotkanie — 16, 18, 20. 

WISŁA — Arinka — 15.30, 18. 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Ali Baba ! 40 rozbójników 
— 16,30, 1830, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Milcząca Barykada — 15, 17.30 


20. 
ZACHĘTA — Spotkanie nad Łabą — 16.30, 
18,30, 20,30. 


Zaczynała nieraz napomykać o Szy- 

mańskim, chciała wywnioskować, czy Kry 
sia jest nim poważnie zajęta. To nie »yło 
by zbyt pożądane, ale tłumaczyłoby jakoś 
jej zachowanie. 
Tymczasem Krysia wyrażała się o Szy 
mańskim z najwyższym lekceważeniem. 
Monika pelna była jak naigorszych prze- 
czuć. W dodatku Krysia zrobiła się ostat- 
nio tak przewrażliwiona, iż na wszelkie 
próby macochy, zwracania jej uwągi na 
niewłaściwe zachowanie, obrażała się śmier 
telnie i całymi dniami chodziła potem na: 
dąsana. 

Monika musiała wreszcie przyznać się 
do porażki. Nie tak chciała wychować 
Krysię. Czyniła sobie gorzkie wyrzuty, iż 
dzięki jej nieumiejętności, Krysia wyrosła 
na lekkomyślną dziewczynę, nie myślącą 

oważnie o przyszłości. Lekceważyla wy 
raźnie rady Moniki, uważając jej świato 
pogląd za staroświecki i trącący myszka 
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iIBedzie turniej i mecz Łódź-Śląsk 


Dwudniowy bój w Łodzi czwórek kadry reprezentacyjnej wagi 
koguciej, lekkiej, średniej i ciężkiej 


Zapowiedziany przez PZB. 
całkowicie  przekreślał plan 
ŁOZB. a przede wszystkim uniemożli- 


turniej 


wiał przeprowadzenie zawodów Łódź — 
Śląsk tak niezbędnych dla uzdrowienia 


rozpaczliwego stanu finansów okręgu 
łódzkiego. Nic dziwnego, 


nad tak bezceremonialnym potraktowa- 
niem jej najżywotniejszych interesów. 


Ponieważ turniej pomyślany jest rów- 


pracy 


że Łódź nie 
mogła przejść do porządku dziennego 


Śląsk, PZB, przydzielił termin 8 stycz- 
nia, przesuwając tym samym o tydzień 
później spotkania o mistrzostwo I-szej 
ligi bokserskiej. Jedymie termin meczu 
Lublin — Łódź pozostaje bez zmian, 
utrzymano dzień 20 bm. 

W turnieju łódzkim ujrzymy: „kogu- 
tów“ — Kasperczak, Liedtke, Grzywocz, 
Kruża, czwórkę wagi lekkiej — Dehisz, 
Piotrowski, Sadow$ki, Żurawski, „śred- 


ież ji 3 *świ iaków“ Kolczyński, Paliński, Cebu- 
nież jako zastrzyk finansowy dla” świe- | x 4 „ . 

cgcej pustkami kasy PZB. ostatecznie |lak, Sznajder i wagę ciężką —, Szymu- 
osiągnięto por0zumienie, Uzgodniono, żejra, Niewadził, Jaskóła, Rutkowski. W 


turniej Odbędzie się w Łodzi w dniach 
26—27 listopada, a na mecz Łódź 


tych samych dniach walczyć będą w 
Poznaniu najlepsze czwórki: wagi mu- 


Czy padną rekordy Polski? 


Pływacy Zwiąqzkowca=Z. 


W niedzielnych zawodach pływackich 
Związkowiec — Ogniwo podjęte będą 
próby bicia rekordów Polski, Związko- 
wiec - Zryw p°kusi się o ustanowienie 
nowego rekordu Polski w sztafecie 
4X100 stylem zmiennym. W drużynie 
sztafetowej popłyną: grzbiet, — Boniec- 
ki klasycz. Dobrowolski, motylkowy 
— Jaworski, dowolny — Jera, 

Obecny rekord należy do Stali z Katc- 
wic, która ustanowiła go w Łodzi za- 
ledwie przed dwoma tygodniami, uzy- 
skując czas 5.12,6. 

Związkowiec - Zryw ma wszelkie 
szanse na rozprawienie się z rekordem 
ślązaków. Spójrzmy tylko na wyniki 
uzyskane ostatnio przez tych zawodni- 


Piłkarze je 


Wicemistrz Cracovia 
Z prawdziwą satysfakcją prostujemy podaną 
przez nas wiadomość o zakończeniu bezonu piłkar 
skiego w ŁODZI. Okazuje się, iż ligowa drużyna 
ŁKS WŁÓKNIARZA po meczu OPOLE — ŁÓDŹ 
bynajmniej nie ma zamiaru schodzić z placu i pro 
joktuje dalsze spotkania z czołowymi drużynami 
kraju. 


Koła muszą 
Wszystkie ORZZ organi 


Rady Kultury Fizycznej i Sportu przy wszy 
stkich ORZZ-tach organizują w okresie od 20 
listopada do 15 grudnia br, — turnieje kół 
sportowych w koszykówce, siatkówce i tenisie 
stołowym. 


épi [PPT 
Motocykliści „Ogniwa 

urządzają wyścig terenowy 

Zarząd Sekcji Motorowej ZZE. „Ogni 
Wo“ zawiadamia wszystkich członkow, że w 
ramach wewnętrznego zamknięcia sezonu hu- 
tocyklowego odbędzie się w dniu 20. 11 1949 r. 
wyścig terenowy w obwodzie z nagrodami, 
Zbiórka wszystkich członków z maszynami o 
godz. 9.00 na nowo wybudowanym parkingu 
przy zbiegu ul. Legionów i Al, Kościuszki. 


Monika nieraz się zastanawiała, czemu o- 
ne obie nie mogły zrozumieć się. Przecież 
Monika nie była tak wiele starsza od Kry- 
si. Różnica piętnastu lat, to przecież nie 
raka wielka odległość czasu, by nie potra- 
fiła wczuć się w psychikę młodej dziewczy 
ny. Monice zdawało się, że to dopiero 
wczoraj ona sama była studentką. Czas, 
który upłynął od jej zamążpójścia, spły- 
nął po niej jak woda. Czuła się jeszcze 
ciągle młodą, choć życie nakładało na nią 
takie olbrzymie obowiązki. 

"Toteż dzisiejszy miły nastrój Krysi spra 
wił Monice radosną niespodziankę, Może 
wreszcie opamięta się. Przestanie biegać po 
mieście i może jakoś stosunki między nimi 
nabiorą większej serdeczności. Przecież Mo 
nika nie miała nikogo więcej na świecie, 
tylko tę jedną umiłowaną dziewczynkę. 

Monika przykucnęła przy zagonkach, 
oczyszczając je z wszędobylskich «bwa- 
stów. Śpieszyła się, słońce już zachodził 


ryw sq bojowo nastrojeni 


ków: Boniecki — 1.18,6, Dobrowolski — 
1.19,4, Jaworski — 1.26, Jera — 1.05,1. 
W sumie daje to czas 5.09,1 a więc o 3,5 
sekundy lepszy Od rekordu, który mają 
zamiar zaatakować. 

Jeśli dojdzie do spotkania w sztafecie 
4x200 stylem dowolnym, to i w tej kon- 
kurencji Związkowiec - Zryw spróbuje 
Szczęścia i zaatakuje rekOrd POlski, na- 
leżący do bytomskiej Polonii. Jednak ta 
konkurencja nie jest jeszcze zupełnie 
pewna, gdyż Warszawa wypowiada się 
raczej za rozegraniem sztafety 5x50 m. 
stylem dowolnym. Gdyby gości udało 


się przekonać, będziemy na zawodach 
niedzielnych Związkowiec — Ogniwo 
(Warszawa) świadkami ustanowienia. 


iwóch nowych rekordów Polski. 


szcze grają 
złoży wizytę w Łodzi 

Będą to, rozumie się, zawody towarzyskie, eo 
jednak nie ummiejszy ich znaczenia | wartości 
sportowej. 

Wybór padł na wicemistrza POLSKI, CRA- 
GOVIĘ, która zagra w ŁODZI 27 listopada. Umo 
wa x Cracovią jest już zawarta i potwierdzona. 
A więc 27 bm. miłośnicy piłkarstwa raz jeszcze 
spotkają się na stadionie LKS WŁÓKNIARZA. 


tętnić życiem 
zują turnieje piłki ręcznej 

W drużynach poszczególnych kół STARTO- 
WAĆ MOGĄ TYLKO NIEZGŁOSZENI DO 
ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH. Wyjątek stano. 
wią gry sportowe, gdzie nczestniczyć mogą za 
wodnicy i zawodniczki zarejestrowani w 
PZKESS, o ile nie brali udziału w rozgrywkach 
ligowych lub ki, A. 

W turnieju tenisa stołowego prócz konkuren 
cji drużynowej przewidziane są rozgrywki in- 
dywidnalne mężczyzn i kobiet. 

W siatkówce w miarę warunków przeprowa- 
dzone będą również konkurencje „trójek“, 
„dwójek« i „miksty”, 

Turnieje mają na cela ożywienie działalno- 


Sci kół sportowych oraz spopiularyzowanie spor 
tu wśród szerokiej rzeszy pracowniczej, 


Krysia wysunęła leżak i chwytała twarzą 
ostatnie promienie słońca. Monika ogarnę 
ła dom i ogródek rozkochanym spojrze- 
niem. Bzy już rozwijały pąki, stokrotki 
strzelały ku górze różowo białymi kulka- 
mi, równo wytyczone zagonki  zieleniły 
się już coraz śmielej. 

Dzikie wino, oplatające altankę przy 
ulicy, gęstniało z dnia na dzień, porasta- 
jąc młodymi liśćmi. Pod oknami Krysine- 
go pokoju zaczynały kwitnąć goździki — 
pierzaki. Jutro posadzi się jeszcze bratki 
na werandce w skrzyneczkach i będzie tak 
jak przed wojną. Pełno wszędzie kwiatów. 
Szkoda, że dzień taki krótki i nie ma 
dość czasu, by nacieszyć się tym wszyst- 
kim. Jak ślicznie wygląda Krysia w tej 
smudze zachodzącego słońca. Jej jasne 
włosy lśnią jak żywe złoto... r 

— No, chodź już, mamusiu. Dość się na 
pracowałać. Czas na kolację. 

Monika spojrzała z żalem na ogródek. 
Szkoda, że słońce już zaszlo. 

Przy kolacji Krysia pomagała nakrywać 
Monice, ba, nawet ofiarowała się pozmy- 
wać naczynia, by Monika mogła odpo- 
cząć, Ilekroć zbyt długo stała, ból w zwi- 
chniętej niedawno nodze wracał na nowo. 

Monika cieszyła się jak dziecko z tych 
objawów troskliwości Krysi. Niepotrzeb- 
nie zamartwiała się o Krysię, przecież 


ere piórkowej, półśredniej I półcięż- 


Nazwa jaką początkowo nadamo tur- 
niejowi („o złote rękawice") była pomy- 
słem m9eno niefortunnym. To dobre dla 
wynąturzonego zawodowego boksu ame 
rykańskiego, dla jego zachłannych me- 
nażerów, usiłujących nadać najszum= 
niejsze nazwy różnym imprezom, obli- 
czonym wyłącznie tylko na, wyłudzenie 
pieniędzy z kieszeni żądnych sensacji 
widzów i nabić własną kahzę. Błąd spo- 
srzeżono i Zzawodóm nadano nazwę 
„Turnieju Kadry Reprezentacyjnej”. 

W Łodzi turniej odbędzie się w hali 
Włókniarza ma Widzewie. Zawody roz- 
poczną się w przyszłą sobotę o godz. 11. 
Następnego dnia w miedzielę 27 bm. 
walczyć będą ze sobą zwycięzcy o 1 12 
miejsca oraz pokonani o 3 i 4. Każdego 
dnia Zatym Odbędzie się 16 walk, a 
więc, w porównaniu ze zwykłym mē- 
czem pięściarskim, program podwójny. 
Zwycięzcy otrzymają jako nagrody 
srebrne plakiety. 

Należy przypomnieć, że Polski Zw. 
Bokserski wydał Zakaz startu wszy- 
stkim uczestnikom turnieju, który 0b0- 
wiązuje ich od 21 bm. Tym samym prze 
widywany w Łodzi mecz pięściarski re- 
prezentacyjnych Zespołów Zrzeszenia 
Wiókniarz — Stal nie dojdzie w środę 
przyszłego tygodnia do skutku, 
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1. Zgłoszenia do drużynowych mistrzostw 
ŁOZTS KI. B i Kl. żeńskiej upływają 30 listo- 
pada br. Kluby obowiązane są zgłaszać dwie dru 
żyny. Do zgłoszenia należy załączyć wpisowe: 
I drużyna — zł 3000; II drużyna — zł 200,—, kla 
sa żeńska — zł 500— 

2. Kluby które nie zgłosiły do ŁOZTS sal, 
stołów i barw kostiumów sportowych winny to 
uczynić niezwłocznie. 

3. Ukarano ZKS Ogniwo za wystapienie ra- 
wodnika bez kostiuma sportowego w meczu o mi 
strzostwo kl, A. w dniu 541. 49 r. grzywną zł 
200—, a za niezgłoszenie zawodów tow, Ogniwo 
— Oratorium dnia 29.10. 49 r. i wystąpienie druży 
ny bez kostiumów sportowych grzywną zł 500— 
Powyższe sumy winny być wpłacone do dnia' 23 
grudnia 1949 r. 

4. Za wystąpienie w zawodach towarzyskich 
Ogniwo — Oratorium odbytych w dniu 29.10.49 r. 
zawieszono zawodników Sosińskiego Władysława 
(Związkowiec — Zryw) na okres 1 miesiąca, Słu 
peckiego Ner e na okres 2 tygodni licząc 
kary od dnia 15,11. 49 r. 
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Łyżwiarze i narciarze , 

w Związkowcu—Zryw'e 

Przy klubie Związkowiec — Zryw powstaje sek 
cja łyżwiarska i narciarska. Zapisy chętnych przyj 
muje sekretariat klubu, ul. Pogonowskiego 82 w 
godz. 18—20 prócz sobót i niedziel. 

Dn. 23 bm. odbędzie się o godz. 18.30 zebranie 
zawodników i członków sekcji bokserskiej Związ- 
kowea-Zryw. 


bardzo dobre i czułe dziecko. A że ma 
swoje kaprysy? Jest przecież jeszcze mło- 
da. Życie ją nauczy niejednego. Dość się 
naje biedy. Niech teraz bawi się, póki 
czas. 

— Mamusiu — rzekła w jakimé momen 
cie Krysia. — Mam do ciebie prośbę. 

Monika podniosła szybko głowę. Ogar 
nęła ją przykra myśl, że Krysia czegoś od 
niej potrzebuje i dlatego jest taka serdecz- 
na. 4 

— Mamusiu, jutro przyjdzie do nas je 
den pan. 

„— No to co? Często przychodzą do cie 
bie studenci. 

— Ale, bo widzisz, mamusiu, to ktoś cał 
kiem inny. To nie student. 

Krysia zarumieniła się, to nie do wiary! 
Monika słuchała z zaciekawieniem. 
„ — Nie mówiłam ci jeszcze, że na tym 
balu poznałam pewnego pana. Poważny, 
pracuje, inżynier. Bardzo mi się podoba. 
O, to całkiem ktoś inny, niż ta nasza stu- 
denteria. 

— No, i co, zakochałaś się? — Monika 
już nie może doczekać się zwierzeń, 

— Krysia uśmiechnęła się dyskretnie, 
Nie odpowiedziała nic. 

— A on? 


(D. c. 
Ogłoszeń — 
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